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„Nikt nie może długo nosić maski”
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Na pewno miałaś kiedyś
ochotę cofnąć czas i naprawić popełnione błędy. Twoja najlepsza
przyjaciółka nie zrezygnowałaby z przyjaźni z tobą dla nowej
najlepszej przyjaciółki z Bostonu, gdybyś jej ulubionej lalce Barbie,
którą dostała na ósme urodziny, nie domalowała twarzy klowna. Gdybyś
nie opuściła treningu piłki nożnej, żeby pójść na plażę, nie
siedziałabyś potem przez cały sezon na ławce rezerwowych. Gdybyś
wtedy postąpiła inaczej, może twoja ówczesna przyjaciółka dziś
załatwiłaby ci bilet w pierwszym rzędzie na pokaz Marca Jacobsa. Może
teraz grałabyś w narodowej drużynie piłki nożnej kobiet, podpisywała
kontrakt reklamowy z Nike i kupowała dom na plaży w Nicei. Może z
grupą bogatych przyjaciół odwiedzałabyś najmodniejsze kluby nad
Morzem Śródziemnym. Niestety, zamiast tego siedzisz na lekcji geografii
i szukasz Morza Śródziemnego na mapie.
W Rosewood każda dziewczyna myśli o tym,
jak fajnie byłoby cofnąć czas, równie często, jak często marzy
o złotym wisiorku od Tiffany’ego na trzynaste urodziny. Zwłaszcza
cztery dawne przyjaciółki bardzo chciałyby wrócić w przeszłość
i naprawić swoje błędy. A gdyby naprawdę mogły podróżować w
czasie? Może udałoby im się uratować piątą przyjaciółkę? A
może jej tragedia to nieodłączna część ich losu?
Czasem przeszłość rodzi mnóstwo pytań bez
odpowiedzi. Szczególnie w Rosewood, miasteczku, gdzie trwa nieustająca
gra pozorów.
* * *
 – Jak jej powiem,
to padnie – powiedziała Spencer Hastings do swoich przyjaciółek:
Hanny Marin, Emily Fields i Arii Montgomery. Wygładziła swój wyszywany
koralikami zielony T-shirt i nacisnęła dzwonek do drzwi domu Alison
DiLaurentis.
 – Niby dlaczego to ty masz jej o tym powiedzieć? – zapytała
Hanna, skacząc w tę i z powrotem z pierwszego stopnia schodów na
ścieżkę. Od kiedy Alison, ich piąta przyjaciółka, powiedziała
Hannie, że tylko ruchliwe dziewczyny są szczupłe, Hanna nie mogła
ustać w miejscu. 
 – Może powinnyśmy jej powiedzieć razem
– zaproponowała Aria, drapiąc wytatuowaną zmywalną ważkę na
obojczyku. 
 – Byłoby super – Emily odgarnęła
swoje równo obcięte, blond włosy z rudawymi refleksami. – Może
przygotujemy jakiś układ choreograficzny, a na końcu zakrzykniemy
„Ta-dam!”.
 – Nie ma mowy – Spencer uniosła wysoko
głowę. – To mój domek i to ja jej powiem. 
Znowu nacisnęła dzwonek.
Słychać było, jak ogrodnik przycina żywopłot
w domu Hastingsów, a bliźnięta Fairfieldów grają w tenisa na korcie
przy domu, skąd dobiegały głuche odgłosy uderzanych piłek. Powietrze
pachniało liliami, świeżo ściętą trawą i kremem do opalania. W
Rosewood często zdarzały się takie sielankowe momenty – miasto
wyglądało jak z obrazka, w powietrzu rozchodziły się piękne zapachy
i dźwięki, a ulicami przechadzali się piękni mieszkańcy. Dziewczyny
mieszkały tu od zawsze i cieszyły się, że na dobre wrosły w to
niezwykłe miejsce.
Uwielbiały spędzać lato w Rosewood. Właśnie
kończyły siódmą klasę. Następnego dnia miały wziąć udział
w dorocznej ceremonii zakończenia roku szkolnego w szkole Rosewood
Day. Dyrektor Appleton wzywał wtedy każdego ucznia po kolei i
wpinał mu w klapę marynarki odznakę z dwudziestoczterokaratowego
złota. Dziewczęta dostawały odznaki w kształcie kwiatu gardenii,
a chłopcy – podkowy. Potem zaczynało się dziesięć tygodni
wypełnionych opalaniem, piknikami, spływami kajakowymi i wycieczkami
na zakupy do Filadelfii i Nowego Jorku. Nie mogły się doczekać.
Jednak dla Ali, Arii, Spencer, Emily i
Hanny to nie ceremonia wręczenia odznak była prawdziwym rytuałem
przejścia. Dla nich lato miało się zacząć dopiero następnego
dnia wieczorem, w czasie piżamowego party kończącego siódmą
klasę. Dziewczyny przygotowały dla Ali niespodziankę, która miała
niezwykle uatrakcyjnić inaugurację lata.
Drzwi domu DiLaurentisów wreszcie się otworzyły
i stanęła w nich pani DiLaurentis w krótkiej, jasnoróżowej sukience
odsłaniającej pięknie ukształtowane, smukłe łydki. 
 – Cześć, dziewczyny – powiedziała jak
do swoich koleżanek.
 – Zastałyśmy Ali? – zapytała
Spencer.
 – Chyba jest na górze – Pani DiLaurentis
zaprosiła je gestem do środka. – Wejdźcie.
Spencer poprowadziła całą grupę przez
korytarz. Jej biała plisowana spódnica do hokeja na trawie
kołysała się z każdym ruchem, a warkocz spleciony z blond
włosów o popielatym odcieniu uderzał rytmicznie o plecy. Dziewczyny
uwielbiały dom Ali. Roztaczał się w nim aromat wanilii i płynu
do płukania tkanin. Tak samo pachniała Ali. Na ścianach wisiały
fotografie ze wspaniałych wypraw DiLaurentisów do Paryża, Lizbony
i nad jezioro Como. Wśród nich były również zdjęcia Ali i jej
brata Jasona. Dziewczynom szczególnie podobało się zdjęcie Ali
z drugiej klasy. Miała na sobie sweterek w intensywnie różowym
kolorze i promienną twarz. Wtedy razem z rodzicami mieszkała w
Connecticut i chodziła do prywatnej szkoły, w której nie musiała
nosić mundurka, jak wymagano w Rosewood Day. Już jako ośmiolatka Ali
była prześliczna. Miała wielkie błękitne oczy, owalną twarz, urocze
dołeczki w policzkach i wyraz twarzy kochanego urwisa, na którego nikt
nie mógł się długo gniewać.
Spencer dotknęła prawego dolnego rogu
fotografii, na której cała piątka siedziała przed namiotem w górach
Pocono. Pojechały tam na wycieczkę rok wcześniej, w czerwcu. Na
zdjęciu stały zanurzone po kolana w błotnistej wodzie, obok wielkiego
kanoe, i uśmiechały się od ucha do ucha. Tak szczęśliwe mogą
być tylko najlepsze przyjaciółki. Aria położyła swoją dłoń
na dłoni Spencer, Emily na dłoni Arii, a Hanna swoją na samym
wierzchu. Zamknęły na chwilę oczy, zamruczały i odsunęły od
siebie dłonie. Ten rytuał powtarzały od dnia, kiedy zdjęcie
zawisło na ścianie w domu Ali, żeby upamiętnić tamto lato,
które scementowało ich przyjaźń. Nie mogły uwierzyć, że Ali,
najpopularniejsza dziewczyna w Rosewood Day, wybrała je na swoje
najbliższe przyjaciółki. Czuły się tak, jakby nagle weszły do
świty wielkiej gwiazdy filmowej.
Choć przecież teraz nie mogły się do tego
przyznać. 
Kiedy przeszły obok drzwi do salonu,
zauważyły dwa stroje na zakończenie roku, wiszące na klamce drzwi
balkonowych. Biały należał do Ali, a ciemnogranatowy, znacznie
bardziej oficjalny, do Jasona, który jesienią miał zacząć naukę
na Uniwersytecie Yale. Dziewczyny klasnęły w dłonie z radości, że
wkrótce włożą togi i birety, które uczniowie liceum Rosewood Day
nosili od chwili otwarcia szkoły w 1897 roku. Nagle zauważyły jakiś
ruch w salonie. To Jason siedział na skórzanej sofie, tępo wpatrzony
w telewizor.
 – Czeeeść, Jason – zawołała Spencer i
pomachała do niego. – Pewnie nie możesz się doczekać jutra?
Jason spojrzał na nie. Właściwie był tak
samo śliczny jak Ali. Miał złote włosy i hipnotyzujące błękitne
oczy. Uśmiechnął się tylko i bez słowa wrócił do oglądania
telewizji.
 – Okej – dziewczyny
jak na sygnał zamruczały pod nosem. Jason był bardzo zabawny. To
on wymyślił z kolegami zabawę w „Tylko nie to”. Dziewczyny
podchwyciły jego pomysł, ale zmieniły nieco zasady gry, żeby
móc nabijać się bezkarnie i w żywe oczy z osób, których nie
lubiły. Jednak Jason potrafił też złapać doła. Ali mówiła wtedy
na niego Elliott Smith. Tak nazywał się jego ulubiony piosenkarz,
autor niesamowicie melancholijnych kawałków. Ale przecież tego dnia
Jason powinien się cieszyć. Za kilkanaście godzin miał wsiąść do
samolotu i lecieć na Kostarykę, żeby przez całe lato prowadzić tam
kurs kajakarstwa. Żyć nie umierać.
Aria tylko wzruszyła ramionami. Dziewczyny
odwróciły się i w podskokach pobiegły do sypialni Ali. Na
półpiętrze zauważyły, że drzwi do jej pokoju są zamknięte. Spencer
uniosła brwi. Emily przekrzywiła głowę. Z pokoju dobiegł chichot
Ali.
Hanna lekko popchnęła drzwi. Zobaczyły Ali
siedzącą tyłem do nich. Włosy spięła w kucyk. Miała na sobie
jedwabną bluzkę w paski, zawiązaną na karku w kokardę. Na kolanach
trzymała laptop i jak zaczarowana wpatrywała się w jego ekran. 
Spencer chrząknęła, a Ali natychmiast się
odwróciła.
 – Hej, dziewczyny! – zawołała. – Co
słychać?
 – Nic nowego. – Hanna pokazała palcem na
ekran. – Co to?
 – Och, nic – Ali szybko zamknęła
komputer. 
Wszystkie usłyszały, że ktoś stanął za
nimi. Pani DiLaurentis przeszła między nimi i weszła do sypialni
Ali.
 – Musimy porozmawiać – powiedziała do
córki wysokim głosem, w którym wyczuwało się napięcie.
 – Ale, mamo...
 – Natychmiast.
Dziewczyny spojrzały po sobie. Kiedy pani
DiLaurentis mówiła tym tonem, wiadomo było, że Ali będzie miała
kłopoty. Nieczęsto widywały ją wkurzoną. Mama Ali spojrzała na
koleżanki córki.
 – Dziewczyny, poczekacie na tarasie?
 – To potrwa tylko chwilkę – rzuciła
szybko Ali i posłała im przepraszający uśmiech. – Zaraz do was
zejdę.
Hanna nie wiedziała, co powiedzieć. Spencer
raz po raz rzucała okiem na laptop w rękach Ali. Pani DiLaurentis
uniosła brew.
 – No już. Idźcie.
Cała czwórka pomaszerowała gęsiego na
dół. Na oszklonej werandzie zajęły miejsca przy olbrzymim kwadratowym
stole. Spencer usiadła na jednym końcu, a Aria, Emily i Hanna po
bokach. Ali siadywała zazwyczaj na drugim końcu, obok kamiennej
misy z wodą dla ptaków, którą postawił tu jej tata. Przez chwilę
obserwowały kilka miodówek kardynalskich pluskających się w zimnej,
czystej wodzie. Mała sójka próbowała się do nich przyłączyć,
ale szybko ją przegoniły. A więc ptaki też dobierały się w kółka
wzajemnej adoracji, zupełnie jak nastoletnie dziewczyny.
 – O co chodziło mamie Ali? – wyszeptała
Aria.
 – Ali pewnie narozrabiała – mruknęła
Hanna. – A jak mama nie puści jej na całą noc na naszą
imprezę?
 – Narozrabiała? Nie zrobiła niczego złego
– powiedziała cicho Emily, która zawsze broniła Ali. To dlatego
zyskała przydomek Zabójca, jakby była pitbullem należącym do
Ali. 
 – Chyba że o czymś nie wiemy – wymamrotała
Spencer pod nosem.
W tym samym momencie pani DiLaurentis przemknęła
jak burza przez taras i wyszła przed dom. 
 – Chciałam się upewnić, czy panowie wszystko
dobrze wymierzyli – krzyknęła do robotników stojących bezczynnie
obok olbrzymiego buldożera na tyłach domu. DiLaurentisowie budowali
altanę, która miała pomieścić dwadzieścia osób w czasie letnich
przyjęć. Ali twierdziła, że mama już dostaje białej gorączki, choć
dopiero rozpoczęto kopanie fundamentów. Pani DiLaurentis podeszła
do robotników i zaczęła ich pouczać, dziko gestykulując. Jej
pierścionek z diamentem pobłyskiwał w słońcu. Dziewczyny spojrzały
po sobie. Najwyraźniej kazanie dla Ali nie trwało zbyt długo.
 – Hej.
Ali weszła na taras. Teraz miała na sobie
spłowiały granatowy T-shirt. Patrzyła na przyjaciółki z lekkim
zmieszaniem. Spencer podniosła się z miejsca.
 – Czemu mama cię ochrzaniła?
Ali zamrugała. Spoglądała na wpatrzone w nią
twarze. 
 – Rozrabiałaś bez nas? – zawołała Aria,
chcąc, aby jej głos zabrzmiał żartobliwie, ale i zaczepnie. –
Czemu się przebrałaś? Tamta bluzka była taka śliczna. 
Ali nadal miała nieco zagubiony i smutny wyraz
twarzy. Emily podniosła się z krzesła. 
 – Powinnyśmy sobie... pójść? – W głosie
Emily pobrzmiewała niepewność. Wszystkie spojrzały nerwowo na Ali. Czy 
tego właśnie chciała?
Ali przekręciła swoją bransoletkę z
niebieskiego sznurka trzy razy wokół nadgarstka. Zajęła swoje stałe
miejsce przy stole. 
 – Oczywiście, że nie. Mama się wkurzyła,
bo... znowu wrzuciłam swój brudny strój hokejowy do kosza z
jej ubraniami do delikatnego prania. – Ali wzruszyła ramionami
przepraszająco i przewróciła oczami. 
Emily wysunęła dolną wargę. Na chwilę
zapadła cisza.
 – Wkurzyła się o taką bzdurę?
Ali uniosła brwi.
 – Znasz moją mamę, Em. Jest bardziej
pedantyczna niż Spencer – uśmiechnęła się złośliwie.
Spencer rzuciła jej żartobliwie gniewne
spojrzenie, a Emily przesunęła palcem wzdłuż rowka na blacie z
tekowego drewna. 
 – Nie martwcie się, dziewczyny, nie mam
szlabanu na wychodzenie z domu. – Ali klasnęła w dłonie. – Nasza
dzika impreza całonocna przebiegnie zgodnie z planem!
Wszystkie odetchnęły z ulgą, a dziwny,
nieprzyjemny nastrój powoli ustępował. Mimo to z jakiegoś
powodu każda z nich czuła, że Ali po raz kolejny nie mówi całej
prawdy. Owszem, świetnie się bawiła w ich towarzystwie, lecz potrafiła
niespodziewanie odpłynąć gdzieś myślami albo odbierać telefony od
nieznajomych czy wysyłać tajemnicze SMS-y. A przecież miały dzielić
się wszystkim. Wszystkie cztery przyjaciółki Ali z pewnością
dzieliły się z nią każdą informacją o sobie. Powierzały
jej tajemnice, o których nie wiedział nikt, absolutnie nikt
inny. Oczywiście razem jak oka w głowie strzegły też wspólnego
sekretu, dotyczącego Sprawy Jenny Cavanaugh. I ten sekret miały zabrać
z sobą do grobu.
 – Skoro już przy tym jesteśmy, to mam
wspaniałą wiadomość – ogłosiła Spencer, wyrywając dziewczyny
z zamyślenia. – Zgadnij, gdzie odbędzie się nasze party.
 – Gdzie? – Ali oparła się na łokciach
i z każdą sekundą zaczynała coraz bardziej przypominać siebie.
 – W domku Melissy! – wykrzyknęła
Spencer.
Melissa była starszą siostrą Spencer. Państwo
Hastingsowie wyremontowali kiedyś szopę przy domu i zamienili ją
w mały, przytulny domek, w którym Melissa mieszkała w trzeciej i
czwartej klasie liceum. Spencer miała go po niej odziedziczyć we
właściwym momencie. 
 – Super! – ucieszyła się Ali. – Jak ci
się udało to załatwić?
 – Jutro, po zakończeniu roku Melissa leci
do Pragi – odparła Spencer. – Rodzice pozwolili nam zrobić tam
imprezę, pod warunkiem że posprzątamy, zanim ona wróci.
 – Jak miło – Ali rozparła się na krześle
i splotła palce dłoni. 
Nagle skupiła wzrok na czymś w oddali, jakby
patrzyła na kogoś stojącego obok robotników. To Melissa przechodziła
wzdłuż ogrodzenia, wyprężona jak struna. W dłoni trzymała torbę
z togą na uroczystość wręczenia świadectw, podczas której, jako
najlepsza uczennica, miała wygłosić mowę pożegnalną. Spencer
westchnęła głośno.
 – Teraz zacznie się przechwalać, że jest
najwspanialsza w klasie – szepnęła. – Powiedziała mi nawet,
że powinnam się cieszyć, że to Andrew Campbell zostanie najlepszym
uczniem w naszej klasie, a nie ja, bo „prowadzenie całej tej ceremonii
to taka ogromna odpowiedzialność”.
Spencer nienawidziła Melissy z wzajemnością i
każdego dnia opowiadała kolejną historię o tym, jak siostra zrobiła
jej na złość.
Ali wstała.
 – Hej, Melisso! – zamachała do niej.
Melissa zatrzymała się i odwróciła.
 – O, cześć dziewczyny – uśmiechnęła
się niepewnie.
 – Cieszysz się, że lecisz do Pragi? –
zapytała śpiewnie Ali, posyłając Melissie najsłodszy uśmiech.
Melissa przekrzywiła lekko głowę.
 – Oczywiście.
 – Ian
jedzie z tobą? – Ian był prześlicznym chłopakiem Melissy. Na samą
myśl o nim wszystkie dziewczyny mdlały z wrażenia.
Spencer wbiła paznokcie w ramię Ali.
 – Ali.
Ale Ali wyrwała ramię z jej uścisku. Melissa
zasłoniła oczy przed słońcem. Torba w jej ręce trzepotała na
wietrze.
 – Nie. Nie jedzie.
 – Och! – Ali przybrała niewinny
wyraz twarzy. – Czy to dobry pomysł, zostawiać go samego na dwa
tygodnie? Przecież może sobie znaleźć inną dziewczynę!
 – Alison! –
Spencer warknęła przez zaciśnięte zęby. – Przestań. Natychmiast.
 – Spencer? – wyszeptała Emily. – Co
jest grane?
 – Nic – rzuciła szybko Spencer.
Aria, Emily i Hanna spojrzały po sobie. Ostatnio
taka sytuacja często się powtarzała. Ali mówiła coś, a któraś z
przyjaciółek wpadała w popłoch, podczas gdy cała reszta nie miała
pojęcia, o co chodzi.
Tym razem na pewno o coś chodziło. Melissa
poprawiła kołnierzyk, wyprostowała się i odwróciła. Wbiła wzrok w
wielki dół na podwórku DiLaurentisów, a potem weszła do swojego domku
i zatrzasnęła za sobą drzwi tak mocno, że wisząca na nich plecionka
z gałązek kołysała się jeszcze przez dłuższą chwilę.
 – Chyba coś ją ugryzło – powiedziała
Ali. – Przecież tylko żartowałam.
Spencer wyrwał się z gardła cichutki jęk,
a Ali zachichotała i dziwnie się uśmiechnęła. Ten uśmieszek
pojawiał się na jej twarzy zawsze wtedy, kiedy droczyła się z nimi,
sugerując, że zaraz zdradzi jakiś ich sekret, jeśli tylko przyjdzie
jej na to ochota.
 – Zresztą, kogo to obchodzi? – Ali
spojrzała na nie rozpromieniona. – Wiecie co? – Zabębniła palcami
w krawędź stołu. – Myślę, że to będzie Lato Ali. Lato Nas
Wszystkich. Czuję to. A wy?
Zapadła pełna napięcia cisza, jakby nad nimi
zawisła ciężka chmura i zmąciła ich myśli. Niebawem jednak chmura
powoli się rozpłynęła, a w umyśle każdej z dziewczyn pojawiła
się podobna myśl. A może Ali ma rację? Może to faktycznie będzie
najpiękniejsze lato w ich życiu. Może zżyją się na nowo i wszystko
będzie tak jak rok temu. Uda im się zapomnieć o tym strasznym,
skandalicznym wydarzeniu i zaczną wszystko od nowa.
 – Też to czuję – powiedziała głośno
Hanna.
 – No jasne – Aria i Emily odezwały się
jednocześnie.
 – Tak – szepnęła niepewnie Spencer.
Chwyciły się za ręce i mocno
uścisnęły.
* * *
Przez całą noc
padało. Ciężkie krople bębniły w dach, kałuże pojawiły się
na ulicach, w ogrodach i na plandece zakrywającej basen przy domu
Hastingsów. Kiedy wreszcie w środku nocy przestało padać, Aria,
Emily, Spencer i Hanna prawie jednocześnie obudziły się i usiadły
na łóżkach. Każda poczuła ten sam niepokój. Nie wiedziały, czy
to z powodu snu, czy podekscytowania następnym dniem. A może przyczyna
była jeszcze inna, głębiej  ukryta.
Każda spojrzała przez okno na ciche, puste ulice
Rosewood. Chmury zniknęły, odsłaniając rozgwieżdżone niebo. Chodnik
lśnił, mokry od deszczu. Hanna patrzyła na podjazd przed domem. Teraz
stał tam tylko samochód mamy. Tata się wyprowadził. Emily widziała
swoje podwórko graniczące z lasem. Od zawsze bała się tych lasów –
podobno żyły w nich duchy. Aria nasłuchiwała dźwięków dochodzących
z sypialni rodziców, zastanawiając się, czy też się obudzili. A
może znowu się kłócili i w ogóle nie poszli spać? Spencer patrzyła
na ganek na tyłach domu DiLaurentisów, a potem na ich podwórko,
gdzie robotnicy wykopali fundamenty pod altanę. Deszcz zamienił
wykopaną ziemię w hałdę błota. Spencer myślała o wszystkim,
co ją wkurzało. A potem o wszystkim, co chciałaby mieć, i o tym,
co chciałaby zmienić. 
Sięgnęła pod łóżko i wyciągnęła czerwoną
latarkę. Skierowała ją w stronę domu Ali. Jeden rozbłysk, dwa,
trzy... W ten sposób zawsze dawała jej znać, kiedy chciała się
wymknąć z domu i pogadać w cztery oczy. Mogłaby przysiąc, że Ali
usiadła na łóżku, ale nie odpowiedziała na wysyłane sygnały.
Wszystkie cztery opadły z powrotem na
poduszki. Zignorowały niepokój i poczuły senność. Każda z nich
pomyślała, że za dwadzieścia cztery godziny skończy się ich
całonocna impreza, a z nią siódma klasa. I rozpocznie się pierwsza
noc lata. Lata, które zmieni ich życie.
Nie myliły się.
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Arię obudziło jej własne
chrapnięcie. Był niedzielny poranek. Siedziała skulona na niebieskim
plastikowym krześle w poczekalni szpitala w Rosewood. Patrzyli na nią
wszyscy: rodzice Hanny Marin, inspektor Wilden, najlepsza przyjaciółka
Hanny Mona Vanderwaal i Lucas Beattie, chłopak z jej klasy, który
chyba właśnie przyjechał. 
 – Coś przespałam? – zapytała ochrypłym
głosem.
Czuła się tak, jakby ktoś wypchał jej
głowę watą. Zegar nad wejściem do poczekalni pokazywał wpół do
dziewiątej. Spała zaledwie piętnaście minut.
Lucas usiadł obok niej i podniósł
czasopismo dla hurtowników materiałów medycznych. Napis na
okładce informował, że ten numer poświęcony jest najnowszym
modelom worków do kolostomii. Kto zostawia takie czasopisma w
poczekalni szpitala?
 – Właśnie przyjechałem – powiedział
Lucas. – Słyszałem o wypadku w porannych wiadomościach. Widziałaś
już Hannę?
Aria potrząsnęła głową.
 – Nie wpuścili nas.
Zapanowało ciężkie milczenie. Aria
przyglądała się ludziom wokół. Pani Marin miała na sobie
pomięty, szary sweter z kaszmiru i doskonale dopasowane, sprane
dżinsy. Nieznoszącym sprzeciwu tonem mówiła coś przez telefon,
choć pielęgniarki wyraźnie zabroniły jej z niego korzystać w tym
pomieszczeniu. Inspektor Wilden siedział obok niej, w rozpiętej do
połowy kurtce policyjnej i białym T-shircie pod spodem. Ojciec Hanny
nerwowo kołysał stopą, skulony na krześle tuż obok podwójnych drzwi
do sali intensywnej terapii. Mona Vanderwaal w bladoróżowym dresie i
japonkach, nieuczesana i z oczami zapuchniętymi od płaczu, zupełnie
nie przypominała siebie samej. Kiedy podniosła wzrok i dostrzegła
Lucasa, rzuciła mu nienawistne spojrzenie, jakby chciała powiedzieć:
„To miejsce tylko dla bliskich przyjaciół i rodziny. Co ty tu robisz?”. Aria wcale się nie dziwiła,
że wszyscy są tak bardzo zdenerwowani. Siedziała tu już od trzeciej
nad ranem, kiedy Hannę przywieziono karetką do szpitala z parkingu
przed szkołą. Mona i pozostali przyjechali dopiero rano, kiedy wieści
się rozeszły. Wedle ostatnich wiadomości przekazanych przez lekarzy
Hannę przeniesiono na oddział intensywnej terapii. Ale to stało się
trzy godziny temu.
Aria przywołała w pamięci wszystkie szczegóły
poprzedniej przerażającej nocy. Hanna zadzwoniła do niej z informacją,
że zna tożsamość A., kogoś, kto od miesiąca przysyłał Hannie,
Arii, Emily i Spencer wiadomości z pogróżkami. Hanna nie chciała
mówić o szczegółach przez telefon, poprosiła więc Arię i Emily,
żeby spotkały się z nią przy huśtawkach koło szkoły, gdzie
niegdyś zawsze się umawiały. Emily i Aria przyjechały dokładnie
w chwili, kiedy czarne SUV potrąciło Hannę i odjechało. Aria
patrzyła osłupiała, jak na parkingu pojawili się pielęgniarze,
założyli Hannie ochronny kołnierz i położyli ją na noszach, a
potem wnieśli do karetki. Uszczypnęła się z całej siły, jednak
nic nie poczuła.
Hanna żyła... ale jej życie wisiało na
włosku. Miała obrażenia wewnętrzne, złamaną rękę i olbrzymie
siniaki. Z powodu urazu głowy zapadła w śpiączkę.
Aria zamknęła oczy i czuła, że napływa
do nich nowa fala łez. Najgorsze było to, że zaraz po wypadku ona
i Emily dostały tę samą wiadomość: „Wiedziała za dużo”. Od
A. To znaczyło... że A. wie to co Hanna. Że wie o nich wszystko,
zna wszystkie ich tajemnice, także tę, że to Ali, Aria, Spencer,
Emily i Hanna oślepiły Jennę Cavanaugh, a nie jej przyrodni brat
Toby. I pewnie wie również, kto zabił Ali.
Lucas poklepał Arię po ramieniu.
 – Byłaś tam, kiedy Hannę potrąciło
auto? Przyjrzałaś się, kto siedział za kierownicą?
Aria nie znała za dobrze Lucasa. Lubił wszelkie
zajęcia pozalekcyjne i kółka zainteresowań, a ona wolała unikać
spotkań z rówieśnikami z liceum. Nie wiedziała, co go łączyło
z Hanną, lecz i tak uważała, że to miło z jego strony, że
przyjechał. 
 – Było za ciemno – wymamrotała.
 – I pewnie nie masz pojęcia, kto to mógł
być? 
Aria mocno zagryzła dolną wargę. Wilden
przyjechał z kilkoma policjantami zaraz po tym, jak zeszłej nocy
otrzymały wiadomość od A. Kiedy zapytał je, co się stało, obie
powiedziały, że nie widziały twarzy kierowcy i nie pamiętają,
jakim samochodem kierował. Uparcie twierdziły, że wyglądało
to na wypadek. Niby kto miałby chcieć celowo skrzywdzić Hannę w
taki sposób. Może postępowały źle, ukrywając te informacje przed
policją, ale bały się, że A. zemści się również na nich, jeśli
powiedzą choć jedno słowo za dużo.
Otrzymywały już wcześniej pogróżki
od A. i kiedy je zlekceważyły, zostały ukarane. Mama Arii, Ella,
dowiedziała się z listu przysłanego przez A., że jej mąż ma romans
ze studentką, a Aria ukrywała to przed nią od kilku lat. Potem cała
szkoła dowiedziała się od A., że Emily chodzi z Mayą, dziewczyną,
która wprowadziła się do dawnego domu Ali. Aria spojrzała na Lucasa
i pokręciła przecząco głową.
Drzwi prowadzące na oddział intensywnej
terapii otworzyły się i w poczekalni pojawił się doktor Geist. Miał
przenikliwe, szare oczy, orli nos i burzę białych włosów. Wyglądał
trochę jak Helmut, właściciel domu, w którym rodzina Arii mieszkała
w czasie pobytu w Rejkiawiku. Doktor Geist zmierzył wszystkich wzrokiem
tak samo jak Helmut, kiedy dowiedział się, że brat Arii, Mike, trzyma
swoją tarantulę o imieniu Diody w pustej doniczce na tulipany.
Rodzice Hanny poderwali się na równe nogi i
podeszli do lekarza.
 – Państwa córka nie odzyskała
przytomności – powiedział cicho doktor Geist. – Nie mam żadnych
nowych wieści. Nastawiliśmy jej ramię i badamy zasięg obrażeń
wewnętrznych.
 – Kiedy ją zobaczymy? – zapytała pani
Marin.
 – Wkrótce – odparł lekarz. – Jej stan
jest nadal bardzo poważny.
Odwrócił się, ale pan Marin chwycił go za
rękę.
 – Kiedy się obudzi?
Doktor Geist spojrzał na wyniki badań, które
trzymał w ręku. 
 – Jej mózg jest wciąż opuchnięty i nie
potrafimy ocenić, w jakim stopniu został uszkodzony. Może wkrótce
obudzi się w zupełnie dobrym stanie, lecz mogą także nastąpić
jakieś komplikacje.
 – Komplikacje? – Pani Marin zbladła.
 – Słyszałem, że szanse na wybudzenie
ze śpiączki maleją w miarę upływu czasu – głos pana Marina
drżał. – To prawda?
Doktor Geist potarł dłonią skroń.
 – To prawda, ale na razie nie wpadajmy w
panikę, dobrze?
W poczekalni rozległ się cichy pomruk. Mona
znowu zaczęła płakać. Aria chciała zadzwonić do Emily... Ale
Emily leciała właśnie samolotem do Des Moines w stanie Iowa i
nie podała powodów swojego zniknięcia. Powiedziała tylko, że to
przez A. Została jeszcze Spencer. Zanim Hanna do niej zadzwoniła,
Aria powiązała fakty i odkryła coś strasznego na temat Spencer... A
kiedy zaraz po wypadku Hanny zobaczyła ją przyczajoną wśród drzew,
jak jakieś drapieżne zwierzę gotujące się do ataku, jej najgorsze
obawy się potwierdziły.
Pani Marin podniosła brązową skórzaną torbę
z podłogi, wyrywając Arię z zamyślenia. 
 – Idę po kawę – powiedziała mama Hanny
do swojego byłego męża. 
Potem pocałowała inspektora Wildena w policzek
– Aria dopiero zeszłego wieczoru dowiedziała się, że coś łączy
tych dwoje – i zniknęła w windzie. 
Wilden rozparł się na krześle. Tydzień
wcześniej złożył Arii, Hannie i pozostałym dziewczynom wizytę,
wypytując o szczegółowe okoliczności zniknięcia i śmierci
Ali. W samym środku przesłuchania wszystkie dostały od A. SMS-a
z ostrzeżeniem, że jeśli pisną choć słówko, to gorzko tego
pożałują. Owszem, Aria nie mogła powiedzieć Wildenowi o tym, że
prawdopodobnie to A. spowodował wypadek Hanny. Ale przecież mogła
się z nim podzielić informacjami na temat Spencer.
„Możemy pogadać?” – zapytała go
bezgłośnie. Wilden skinął głową i wstał. Wyszli z poczekalni do
małego pomieszczenia z automatami, w których można było kupić napoje,
kanapki, a nawet całe obiady i porcje zapiekanki. Arii przypomniała
się zawiesista breja, którą gotował jej tata na kolację, kiedy mama
wracała późno z pracy.
 – Słuchaj, jeśli chodzi o twojego przyjaciela
nauczyciela, to go puściliśmy. – Wilden usiadł na ławce obok
kuchenki mikrofalowej i posłał Arii nieśmiały uśmiech. – Nie
mogliśmy go dłużej zatrzymywać. I nie rozdmuchaliśmy sprawy. Nie
zamierzamy go karać, chyba że ty chcesz wnieść oskarżenie. Choć
pewnie powinienem powiedzieć twoim rodzicom.
Krew odpłynęła z twarzy Arii. Oczywiście
Wilden wiedział, co zaszło ubiegłej nocy w mieszkaniu Ezry Fitza,
jej nauczyciela literatury i miłości życia jednocześnie. Zapewne
cały komisariat policji w Rosewood już huczał od plotek o tym,
jak dwudziestodwuletni nauczyciel literatury zabawiał się ze swoją
nieletnią uczennicą, a jej chłopak
ich nakrył. Pewnie tę historię opowiadano sobie w barze Hooters obok
posterunku, zagryzając skrzydełkami kurczaka z frytkami i poklepując
dziewczyny z wielkimi piersiami.
 – Nie chcę wnosić oskarżenia –
rzuciła natychmiast Aria. – I błagam, niech pan nie mówi moim
rodzicom. 
Nie miała najmniejszej ochoty brać udziału
w zbiorowej terapii swojej toksycznej rodziny. Nachyliła się do
niego.
 – Zresztą, nie o tym chciałam z panem
rozmawiać. Chyba... wiem, kto zabił Alison.
Wilden uniósł brwi.
 – Słucham.
Aria odetchnęła głęboko.
 – Po pierwsze, Ali chodziła z Ianem
Thomasem.
 – Ianem Thomasem – powtórzył Wilden, a jego
oczy otworzyły się szeroko. – Chłopakiem Melissy Hastings?
Aria przytaknęła.
 – Zauważyłam coś na filmie, który
przedostał się do mediów. Jak pan się dobrze przyjrzy, to zobaczy
pan, jak Ali dotyka dłoni Iana. – Chrząknęła. – Spencer Hastings
też się podkochiwała w Ianie. Ali i Spencer z sobą rywalizowały i
strasznie się pokłóciły tego wieczoru, kiedy Ali zniknęła. Spencer
wybiegła z domku za Ali i zniknęła na co najmniej dziesięć
minut.
Wilden patrzył na nią z niedowierzaniem.
Aria westchnęła. Dostała od A. kilka
podpowiedzi na temat tego, kto może być zabójcą Ali. Miał to być
ktoś jej bliski, kto chciał czegoś, co do niej należało, i znał
każdy zakątek w ogrodzie wokół jej domu. Na podstawie tych wskazówek
i pamiętając, że Ian i Ali byli razem, trudno było nie uznać Spencer
za główną podejrzaną. 
 – Po chwili wyszłam, żeby ich poszukać
– mówiła dalej. – Nie znalazłam ich... i mam dziwne przeczucie,
że Spencer mogła...
Wilden odsunął się od niej.
 – Spencer i Alison ważyły mniej więcej
tyle samo, prawda?
Aria pokiwała głową.
 – Jasne. Chyba tak. 
 – Potrafiłabyś zaciągnąć kogoś ważącego
tyle co ty do dołu w ziemi, a potem go tam wepchnąć?
 – N-nie wiem – wyjąkała Aria. –
Może. Gdybym była dostatecznie szalona.
Wilden pokręcił głową. Oczy Arii wypełniły
się łzami. Przypomniała sobie dojmującą ciszę, jaka panowała
tamtego wieczoru. Ali stała ledwo kilkadziesiąt metrów od nich,
a one nie słyszały zupełnie nic.
 – Spencer musiałaby też błyskawicznie
się opanować, żeby nie wyglądać podejrzanie po powrocie do domu –
dodał Wilden. – Takie zadanie może wykonać tylko doskonała aktorka,
a nie dziewczynka z siódmej klasy. Sprawca na pewno czaił się gdzieś
w pobliżu, ale wszystko zajęło mu znacznie więcej czasu. – Uniósł
brwi. – Tym się dziś zajmują nastolatki w Rosewood? Oskarżają
swoje koleżanki o morderstwo?
Aria otworzyła szeroko usta, zdumiona naganą,
jakiej udzielił jej Wilden.
 – Ja tylko...
 – Spencer Hastings to bardzo ambitna i
twarda dziewczyna, jednak nie wygląda mi na typową morderczynię –
przerwał jej Wilden, a potem uśmiechnął się smutno. – Rozumiem. To
pewnie dla ciebie trudne, chcesz się dowiedzieć, co się stało twojej
przyjaciółce. Przyznaję również, że nie wiedziałem, że Alison
spotykała się potajemnie z chłopakiem Melissy Hastings. To bardzo
interesujące. 
Wilden skinął głową w kierunku Arii, wstał
i wyszedł na korytarz. Aria została w sali z automatami, wbijając
wzrok w jasnozieloną podłogę. Czuła napływające fale ciepła i
zupełnej bezwładności, jakby za długo siedziała w saunie. Może
powinna się wstydzić, że oskarżała w ten sposób swoją dawną
przyjaciółkę. Przecież Wilden miał rację, twierdząc, że
jej historia nie trzyma się kupy. Może nie powinna była wierzyć
wskazówkom od A. 
Poczuła ciarki na plecach. A jeśli te
podpowiedzi miały zbić ją z tropu i uniemożliwić dotarcie do
prawdziwego mordercy? A może to A. jest prawdziwym mordercą? Aria
pogrążyła się w rozmyślaniach, kiedy ktoś położył jej dłoń na
ramieniu. Poderwała się i odwróciła z mocno bijącym sercem. Za nią
stał Byron, jej ojciec, ubrany w wypłowiałą bluzę z logo uniwersytetu
i dżinsy z dziurą na lewej przedniej kieszeni. Założyła ręce na
piersi i poczuła się jakoś dziwnie. Od kilku tygodni nie odzywała
się do niego. 
 – Jezu, Aria. Wszystko w porządku? –
zapytał Byron z troską w głosie. – Widziałem cię w
wiadomościach.
 – Wszystko w porządku – odparła sztywno
Aria. – To Hanna miała wypadek, nie ja.
Kiedy ojciec zbliżył się, żeby ją
objąć, Aria nie wiedziała, czy powinna go mocno uścisnąć, czy
odepchnąć. Tęskniła za nim, od kiedy wyprowadził się z domu
miesiąc temu. Ale była też wściekła, bo trzeba było groźnego
wypadku i telewizyjnych wiadomości, żeby oderwał się od Meredith i
zainteresował własną córką.
 – Dzwoniłem rano do mamy, żeby o ciebie
zapytać, i powiedziała, że już z nią nie mieszkasz. – W głosie
Byrona słyszała troskę. Przesunął dłonią po swej głowie, jeszcze
bardziej mierzwiąc włosy. – Gdzie mieszkasz?
Aria wbiła tępo wzrok w wystający zza
jednej z maszyn plakat w jaskrawych barwach, przedstawiający
metodę Heimlicha. Dławiącej się ofierze ktoś dorysował
parę piersi, a osoba wykonująca manewr wyglądała tak, jakby
ją obmacywała. Aria mieszkała przez chwilę w domu swojego
chłopaka Seana Ackarda. Teraz nie miała wątpliwości, że nie
jest tam mile widziana. Przecież to Sean spowodował nalot na
mieszkanie Ezry i zostawił na jego wycieraczce wszystkie rzeczy
Arii. Kto powiadomił Seana o jej romansie z Ezrą? To mogła zrobić tylko
jedna osoba. A.
Jeszcze się nie zastanawiała, co teraz
zrobi.
 – W zajeździe Old Hollis – naprędce
zmyśliła odpowiedź.
 – Tam są szczury. Czemu nie zamieszkasz
ze mną?
Aria pokręciła energicznie głową.
 – Przecież ty mieszkasz z...
 – Z Meredith – dokończył Byron. –
Chciałbym, żebyście lepiej się poznały.
 – Ale... – zaprotestowała Aria.
Ojciec zrobił swoją klasyczną minę
buddyjskiego mnicha. Aria dobrze wiedziała, co to oznacza. Tak
samo patrzył na nią, kiedy zabronił jej jechać na letnią
szkołę rysunku w Berkshire zamiast na obóz organizowany w Hollis,
gdzie jeździła wcześniej przez cztery lata z rzędu, żeby przez
dziesięć tygodni robić maskotki z papierowych toreb i brać udział
w wyścigach polegających na popychaniu jajka łyżką do zupy. Tak
samo spojrzał na nią, gdy zapytała, czy mogłaby skończyć naukę
w Akademii Amerykańskiej w Rejkiawiku, zamiast wracać z rodziną do
Rosewood. Temu spojrzeniu często towarzyszyło powiedzenie mnicha,
którego Byron spotkał w czasach studenckich na stypendium w Japonii:
„przeszkoda to droga”. W tłumaczeniu na nasze: „co cię nie zabije,
to cię wzmocni”.
W każdym razie na samą myśl o tym, że
mogłaby zamieszkać z Meredith, przyszło jej do głowy inne, znacznie
bardziej adekwatne w tej sytuacji powiedzenie: „lekarstwo bywa gorsze
niż choroba”.
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Ali oparła dłoń na biodrze
i wbiła wzrok w Spencer Hastings. Stały naprzeciwko siebie na tyłach
domku Melissy, na dróżce prowadzącej do lasu. 
 – Chcesz mi wszystko ukraść –
syknęła. – Ale tego nie dostaniesz.
Spencer trzęsła się w chłodnym powietrzu
wieczoru.
 – Czego nie dostanę?
 – Dobrze wiesz, czego – rzuciła Ali. – Przeczytałaś w moim
pamiętniku. – Odgarnęła miodowozłote włosy za ramię. – Wydaje ci
się, że jesteś niezwykła, a tak naprawdę jesteś żałosna. Musisz
udawać, że nie wiesz, że jestem z Ianem. Przecież wiedziałaś,
Spence. To dlatego ci się tak podobał. Bo ja z nim jestem. Bo twoja
siostra z nim jest.
Spencer nie mogła uwierzyć własnym
uszom. Powietrze zrobiło się nagle niemalże ostre i pojawił się w
nim gorzki zapach. Ali wydęła dolną wargę.
 – Och, Spence. Naprawdę myślałaś, że on
tak cię lubi?
Spencer poczuła wzbierający w niej gniew. Jej
ramiona same się wyciągnęły i popchnęły Ali, która zachwiała się
i potknęła o śliskie kamienie. Z tą różnicą, że teraz nie była
to Ali, tylko Hanna Marin. A kiedy jej ciało wzleciało w powietrze
i uderzyło głucho o ziemię, to z jej torebki nie wysypały się
kosmetyki i telefon komórkowy. Inaczej niż tamtej nocy, teraz Spencer
zobaczyła, jak z ciała Hanny wypadają wnętrzności i rozpryskują
się wokół.
Spencer otworzyła oczy. Miała włosy mokre od
potu. Był niedzielny poranek i leżała w łóżku w czarnej satynowej
sukience i niewygodnych stringach. Tak miała być ubrana na urodzinach
Mony Vanderwaal. Na jej biurko padało miękkie, złote światło,
a szpaki ćwierkały niewinnie w koronie wielkiego dębu rosnącego
naprzeciwko domu. Przez całą noc nie spała, czekając na wiadomości
o stanie Hanny. Ale nikt nie zadzwonił. Spencer nie wiedziała, czy to
dobry czy zły znak.
Hanna. Zeszłej
nocy zadzwoniła do Spencer, która wyznała, że przypomniała sobie, co
się stało w czasie jej ostatniej rozmowy z Ali. Kiedy stały na skraju
lasu, pokłóciły się, Spencer popchnęła Ali i przewróciła ją
na ziemię. Natomiast Hanna powiedziała Spencer, że zdobyła jakieś
niezwykle istotne informacje i chciała się spotkać obok huśtawek
koło szkoły. Spencer właśnie parkowała, kiedy dostrzegła, jak
ciało Hanny wzlatuje w powietrze. Zjechała na pobocze i pobiegła na
skraj lasu, zszokowana tym, co właśnie zobaczyła. 
 – Niech ktoś zadzwoni po karetkę! –
krzyczała Aria. 
Emily łkała przerażona. Hanna nie
ruszała się. Spencer nigdy nie przeżyła czegoś równie
przerażającego. 
Kilka sekund później Spencer dostała SMS-a
od A. Stojąc na skraju lasu, widziała, jak Emily i Aria wyciągają
swoje telefony i zadrżała na myśl, że wszystkie dostały tę samą
wiadomość: „Za dużo wiedziała”. Pewnie Hanna odkryła coś,
co wedle A. powinno było pozostać tajemnicą. Dlatego została
ukarana. Spencer nie mogła uwierzyć w to, co się stało. Tak
diaboliczny plan przerastał jej wyobraźnię.
A może to Spencer była diaboliczna. Kilka godzin
przed wypadkiem Hanny zepchnęła swoją siostrę Melissę ze
schodów. I wreszcie przypomniała sobie, co się stało tej nocy, gdy
zaginęła Ali. W końcu wydobyła z pamięci tak długo wypierane
wspomnienie. Popchnęła Ali i przewróciła ją, a może nawet
zabiła. Nie pamiętała, co stało się potem, lecz przeczuwała, że
A. wie o tym doskonale. Kilka dni wcześniej dostała SMS-a z informacją,
że ma mordercę Ali przed sobą. Siedziała wtedy przed lustrem i
patrzyła... na siebie. 
Spencer nie pobiegła na parking i nie
dołączyła do przyjaciółek. Natychmiast wróciła do domu, żeby
wszystko jeszcze raz przemyśleć. Czy to możliwe, że zabiła Ali? Czy
miała w sobie taką siłę? Jednak po nieprzespanej nocy czuła
się tak wykończona, że nie potrafiła już odnaleźć powiązań
między tym, co zaszło między nią, Melissą i Ali a wypadkiem Hanny,
najprawdopodobniej spowodowanym przez A. Owszem, Spencer straciła nad
sobą panowanie, potrafiła wpaść w amok, lecz w głębi duszy była
pewna, że nie potrafiłaby nikogo zabić. 
Więc skąd sugestie A., że to ona ponosi
winę za śmierć Ali? Może to kłamstwo? A może A. się myli? Dobrze
wiedziała, że A. posiada wiele innych informacji na jej temat: że
całowała się w siódmej klasie z Ianem Thomasem, że miała romans z
Wrenem, chłopakiem swojej siostry ze studiów, i że wraz z pozostałymi
dziewczynami oślepiły Jennę Cavanaugh. To wszystko naprawdę się
wydarzyło. Tyle nabroiły, że właściwie nie trzeba było wymyślać
żadnych dodatkowych historii.
Kiedy Spencer otarła pot z twarzy, znów
pomyślała ze zgrozą, że może jednak A. blefuje, twierdząc,
że to Spencer zabiła Ali. Może ma coś do ukrycia i szuka kozła
ofiarnego?
 – Spencer? – głos mamy dobiegał z
dołu. – Zejdź do nas.
Spencer podskoczyła i spojrzała w lustro
na toaletce. Miała zapuchnięte, przekrwione oczy, suche wargi i
liście we włosach. I najchętniej odmówiłaby udziału w spotkaniu
rodzinnym.
Na pierwszym piętrze rozchodził się zapach
świeżo zaparzonej kawy Nikaragua Segovia, gorących bułeczek i dopiero
co ściętych lilii, które każdego ranka kupowała Candance, gospodyni
Hastingsów. Tata Spencer stał przy granitowym blacie kuchennego stołu
ubrany w czarne kolarskie spodnie z lycry i bluzę. Może to dobry
znak? Jeśli tata pojechał na codzienną przejażdżkę rowerową o
piątej rano, to chyba nie jest za bardzo wściekły.
Na stole kuchennym leżało niedzielne wydanie
„Gońca Filadelfijskiego”. Spencer pomyślała, że rodzice chcieli
się czegoś dowiedzieć o wypadku Hanny, gdy dostrzegła swoją twarz
na pierwszej stronie. Na fotografii miała czarny elegancki kostium i
uśmiechała się prosto w obiektyw, pewna siebie. „Z drogi, kujony! –
głosił nagłówek. – Nadchodzi Spencer Hastings!” 
Spencer poczuła kamień w żołądku. Zupełnie
o tym zapomniała. Ta gazeta leżała teraz na stole w kuchni w każdym
domu w Rosewood.
Ze spiżarni wyłoniła się jakaś
postać. Przerażona Spencer zrobiła krok w tył. Melissa wbiła w
nią wzrok. Trzymała pudełko z płatkami śniadaniowymi. Ściskała
je tak mocno, jakby chciała je zmiażdżyć. Miała zadrapanie na lewym
policzku, opatrunek nad lewym okiem i żółtą szpitalną bransoletkę
na nadgarstku. Różowy gips na prawym przedramieniu był oczywiście
osobliwym prezentem od Spencer z zeszłej nocy.
Spencer spuściła wzrok. Sama nie potrafiła
określić, co dokładnie czuje, choć wiedziała, że nabroiła. Wczoraj
Melissa dostała od A. SMS-a z kilkoma pierwszymi zdaniami tej pracy,
którą Spencer jej ukradła. Spencer włamała się do domowego
komputera, a potem oddała wypracowanie Melissy pod swoim imieniem i
nazwiskiem. Pan McAdam, nauczyciel ekonomii, nominował tę pracę do
Złotej Orchidei, najważniejszej nagrody dla licealistów w całym
kraju. Kiedy przekręt wyszedł na jaw, Spencer błagała Melissę o
wybaczenie, ale ta straszliwie ją zwymyślała. Spencer na pewno nie
zasłużyła na takie traktowanie. Kłótnia zakończyła się, gdy
Spencer w ataku gniewu niechcący zrzuciła siostrę ze schodów.
 – Dziewczęta – pani Hastings postawiła
na stole kubek z kawą i gestem przywołała córki – podjęliśmy z
tatą ważne decyzje.
Spencer już czuła pismo nosem. Na pewno mieli
zamiar powiedzieć wszystkim, że popełniła plagiat. Nie dostanie
się na uniwersytet. Będzie musiała pójść do szkoły handlowej. I
skończy, pracując dla telezakupów, przyjmując wpłaty za przyrządy
do ćwiczeń mięśni brzucha i fałszywe diamenty. A Melissie znowu się
upiecze. Jej siostra nawet z szamba wyszłaby pachnąca różami.
 – Po pierwsze, nie chcemy, żebyście chodziły
do doktor Evans. – Pani Hastings złożyła dłonie. – Narobiła
więcej złego niż dobrego. Zrozumiano?
Melissa przytaknęła, lecz Spencer nie mogła
uwierzyć własnym uszom. Doktor Evans, terapeutka obu sióstr, była
jedną z niewielu osób, które nie próbowały przypodobać się
Melissie. Spencer już chciała zaprotestować, ale karcący wzrok
rodziców kazał jej milczeć. 
 – Okej – wymamrotała nieco bezradnie.
 – Po drugie, Spencer – pan Hastings postukał
kciukiem w pierwszą stronę „Gońca”, jakby chciał zmiażdżyć
twarz Spencer na fotografii – nie powinnaś była kraść pracy
Melissy.
 – Wiem – rzuciła w odpowiedzi Spencer,
spuszczając oczy, by nie napotkać wzroku siostry.
 – Ale po długim namyśle zdecydowaliśmy
nie upubliczniać tego odkrycia. Nasza rodzina miała ostatnio dość
problemów. Spencer, nie zrezygnujesz z udziału w konkursie. Nikomu o
tym nie powiemy.
 – Co? – Melissa z hukiem postawiła swój
kubek na stole.
 – Tak zdecydowaliśmy – powiedziała tonem
nieznoszącym sprzeciwu pani Hastings i wytarła kącik ust serwetką. –
I oczekujemy, że Spencer zwycięży.
 – Zwycięży? – powtórzyła Spencer,
zaszokowana.
 – Chcecie ją nagrodzić? – wrzasnęła Melissa.
 – Dość tego – pan Hastings
mówił tonem, którego zazwyczaj używał, gdy praktykanci z jego
kancelarii ośmielali się dzwonić do niego do domu.
 – Po trzecie – oświadczyła pani Hastings
– zaczniecie spędzać z sobą więcej czasu.
Mama wyciągnęła z kieszeni swetra dwie
fotografie. Pierwsza przedstawiała Spencer i Melissę w wieku czterech
i dziewięciu lat, leżące w hamaku na plaży obok domku ich babci,
położonego w Stone Harbor, w New Jersey. Druga została zrobiona w
tym samym domku kilka lat później. Melissa była ubrana w czapkę i
pelerynę czarnoksiężnika, a Spencer w bikini z falbankami w paski
i gwiazdki. Na nogach miała czarne buty motocyklowe, które nosiła
jeszcze wtedy, gdy z nich wyrosła i cisnęły ją tak, że krew
przestawała krążyć w jej stopach. Siostry wykonywały pokaz magii
dla rodziców. Melissa była magikiem, a Spencer jej asystentką. 
 – Znalazłam je rano. – Pani Hastings podała
zdjęcia Melissie, która rzuciła na nie okiem i szybko oddała. –
Kiedyś tak bardzo się przyjaźniłyście. Zawsze rozmawiałyście,
kiedy jechaliśmy samochodem. Nie rozstawałyście się.
 – Mamo, to było dziesięć lat temu –
powiedziała znużonym głosem Melissa.
Pani Hastings wpatrywała się w zdjęcie
przedstawiające Spencer i Melissę w hamaku. 
 – Uwielbiałyście jeździć do domku na
plaży babci. Przyjaźniłyście się wtedy. Dlatego dziś pojedziemy
do Stone Harbor. Babci nie ma, ale mamy klucze. Spakujcie się. 
Rodzice Spencer kiwali głowami z wyrazem nadziei
na twarzach.
 – To głupie – powiedziały jednocześnie
Spencer i Melissa.
Spencer wbiła wzrok w siostrę, która
ośmieliła się pomyśleć to samo co ona. Pani Hastings położyła
zdjęcie na stole i zaniosła kubek do zlewu.
 – Będzie tak, jak powiedziałam.
Melissa wstała od stołu, wykrzywiając
nadgarstek. Spojrzała na Spencer i na chwilę w jej oczach pojawiło
się współczucie. Spencer posłała jej słaby uśmiech. Może złość
na rodziców i ich głupi plan na moment je zjednoczyła. Może Melissa
zdoła wybaczyć Spencer, że ukradła jej pracę i zrzuciła ją ze
schodów. W zamian Spencer puściłaby w niepamięć słowa siostry,
że rodzice jej nie kochają.
Spencer spojrzała na zdjęcie i przypomniała
sobie pokazy magii, jakie urządzały z siostrą. Kiedy oddaliły się
od siebie, Spencer myślała czasem, że jeśli wypowie jedno ze starych
zaklęć Melissy, to znowu się zaprzyjaźnią. Gdyby to było takie
proste.
Kiedy podniosła wzrok, jej siostra miała już
zupełnie inny wyraz twarzy. Zmrużyła oczy i odwróciła się.
 – Suka – rzuciła przez ramię i ruszyła
w stronę holu. 
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